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. Miesięcznik„Mlodzieży Sz� ntch N o)\'ego i Starego Sącza 

Rok 19� r. Nr 49.

łl tOOYChIDStaniD 
się dzwon ... Nabrzmiały szczęściem, rozmodlony, dźwię-

czący, w wiosną wieczór, woła na rę:z.urekcję ... 
Rozśpiewał się niesionym, ciepłym, lekkf� · wiatre·m�. � Błądzi przez pola i przysiołki, 

odbija się o góry, tonie w czerni lasów, zlewa się z szumem potoków i płynie.. . płynie ... 
ku dolinom ... 

Zasłuchane stanęły płaczące wierzby, przystrojone seledynem koronek. .. zadumały się 
osnute jakąś niedostrzegalną mglą olszyny.,. zamilkła smukła topola. Promienie zachodzą­
cego słońca uśmiechały się do samotnej, powykręcanej sosny, co korzeniami wpiła się 
w kamieniec ... właśnie do niej, szarpanej całe życie przez okrutne wichry ... 

Rozpromienione stokrótki wychyliły swe twarzyczki, by wraz z fiolkami dziękować za 
to ciepło, za życie ... 

Szczęścia i ciszy pełna cała dolina. Pijana przedtem wonią powietrza, zasłuchała się 
teraz w modlitwy' dzwonów ... Dźwięki ich płyną dalej, ku chatom i og;rodom. Tam w sa­
dach rozkwitają jabłonie. Przez cały dzionek śmiały się do słońca, do lazuru nieba, .. Teraz 
ukwiecone ramiona wyciągnęły w stronę, z której płyną te tony, drgające cichym szczęściem ... 

W bezruchu stoją strojne, odświętnie przybrane ... Tylko czasem, upadnie biały płatek 
i jak łza zniknie w gęstwinie drzemiącej trawy ... 

A dźwięki· dzwonów płyną dalej i dalej ... Posłyszała je samotna wierzba na rozstaju. 
Ukołysała do snu ptaszęta w swych dziuplach i niekształtnymi ramionami chwyta tę wiel­
ką, radosną wieść i modlitwę ... Modlitwę do Tego, co zmartwychpowstając, budzi do życia 
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cały świat... co promieniami �łonka rozpalił miłość ... Ona, starą wiedźmą przezwana, za-­
płakała radośnie łzami srebrnych baziek. .. Ze wszystkich stron uśmiechnęły się do niej złote 
kaczeńce, te małe promienne twarzyczki. ·one nie wiedzą, czemu te dzwony wciąż biją ... 
Melodia ich zaplątała się w cichej gęstwinie nad wodą... Po tamtej stronie ludzie wciąż 
idą i 1.dą ... Przygarbieni starcy, płowowłose dzieci o niewinnych oczętach, bogaci i biedni, 
złamani życiem i rwący się do niego, wszyscy ci, dziś radośnie rozmodleni, spieszą w stro­
nę, z której wołają dzwony, z której płynie pokrzepienie ... 

Pokój zagościł na ziemi w ten świętr, radosny wieczór i, chociaż zbudził się drzemią­
cy wiatr, nie przerwał pełnej szczęścia, cichej modlitwy, łąk i lasów, poniósł ją jeszcze da­
lej ... Całemu światu dźwiękami dzwonów oznajmił cud Zmartwychwstania. 

HALA BARBACKA. 

My a czasy dzisiejsze 
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele 

I nowy udział bierzcie w wieków dziele, 
olą męczeństwa. My mamy ją wprowadzić na 
najwyższy szczebel rozwoju, utworzyć z niej 

Przyszłości budujcie gmach. 
[Asnyk) bastion siły i potęgi, opartej na armii, na dobro­

bycie kulturalnym i gospodarczym. Potęga ta ma 
W wichurę dziejów rzucił nas los, w straszną być zbudowana na silnych i zdrowych podsta-

epokę żelaza, napiętnowaną wyścigiem zbrojeń wach, których złamać i zniszczyć nie zdoła żaden 
wszystkich państw i narodów na lądzie, morzu wróg. Stworzyć mamy nową polską epokę zwy-
i powietrzu. Naokoło nas straszna łuna pożarów cięską. pracowitą. .. szcześliwą. 
i zgliszczy roztacza coraz szersze kręgi, krzyżują 

Chłop, robotnik .. _ każdy obywatel ma wi-
się odgłosy wojen i morderczych bitew. Siła i pod-

dzieć , v niej swe własne szczęście, ideał najwyż­
stęp rządzą światem. Z powierzchni ziemr znika-

szy, myślą ku niej wybiegać, tulić się niby do 
J·ą· pan' stwa małe - słabe, które podstaw sweJ· po-

matki najdroższej ... Taki jest nasz cel na przy­
tęgi rozwinąć nie potrafiły, ani otoczyć sję stalo-

szłość, święty, wielki, który osiągnąć jesteśmy 
wym łańcuchem fortec. Triumfy święci wybujał obowiązani kfwią tych, którzy padli na polach 
nacjonalizm. Racja stanu jednych jest zm<f d a 

b w lub w tajgach Sybiru. 
dla innych państw. Toczy się walka · r ' ·�:(.,i� ... ,�, .. Joo. 

Tymczasem dzisiaj musimy się uczyć i zdo­
i życie o byt państw tym straszniej 

' wiedzę, uczyć się pracować, rozumieć l znająca żadnych norm i granic. 1 
zym P Iska być powinna. Trzeba nam się wspól-

Pc1ństwo nasze wobec rozgr wający h 
nie łączy . ześrodkowywać swe myśli, uczucia 

chwil obojętnym pozostać nie moze, ani zaskłe-
. , · · 

h · h 1 d 
bijące wspólnym tętnem, aby wytworzyć nastrój 

p1ac się w c1asnyc gramcac . a sza ę wy a -
pracy i solidarności. Pierwsze swe kroki stawiać 

ków musi rzucić całą swą siłę, potęgę, wielkość, 
aby odnieść należny nam su ces. Polska musi 

ma y realizując nasze hasła na terenie pracy 
społecznej, na terenach organizacyj. Nam potrzeba 

być państwem jeszcze silniejszym, potężniejszym, 
b k , b' 

. 
b t 

.zdobywać zdolności do życia i kształcić nasz 
a y zys ac so 1e z n a c z e n 1 e, a y wszys -
ko z naszym udziałem, a nic bez nas się działo. 

charakter w pracy samowykształceniowej. 

Aby to osiągnąć, to wszyscy obywatele serca Wielkie jest nasze posłannictwo, którym 

swe i umysiy muszą zestrz·elić w jeden punkt. obarczyła nas epoka - ciężkie, ale zaszczytne. 

ożywić jedną myślą i pragnieniem. ·· Odpowiednio na ławie szkolnej przygotowa-

A my cóż mamy czynić, czy czekać owej ni , potrafimy z granitu wykuć gmach naszej 

chwili? przyszłości mocarstowej, świetlanej, błyszczącej 

My. przyszli obywatele państwa mamy bu- na ponurym i ciemnym firmamencie świata. 

dować ten potężny gmach naszej państwowości. Polska, owa wyśnioną i wymarzona przez 
Ale budować w inny sposób, na innej drodze naszych wieszczów stanie się przodowniczką na-
dochodzi do pozytywnego rezultatu. Pokolenie rodów błądzących bez celu i szermierzem spra-
poprzednie stargało łańcuchy niewoli i wywalczy- wiediiwości i miłości! 
ło wolną niepodległą Polskę, opromienioną aure� ST. CHROBAK, II. lic. hum. 369. 
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Świętej i nieodżałowanej pamięci 

Prof. Wojciech Janezy 
długoletni profesor Gimnazjum I i Seminarium Nauczycielskiego Żeńsk. w Nowym Sączu, 
dyrektor Gimn. Pryw. Męsk., były Kapitan armii gen. Hallera, wieloletni opiekun i współ­

pracownik "Lotu" oraz „Zewu Gór" 

zmarł dnia 31 marca 1939 r. w Nowym Sączu. 
Któż to był ten wychowawca młodzieży, 

w którego pogrzebie brały udział tłumy ludzi po- , 
grążone w głębokiej żałobie? Profesor Janezy 
pochodził z góralskiej rodziny, ur. się w Sromo­
wca i:-h Wyżnych w 1875 r. Studia filozoficzne 
ukończył na Uniwersytecie Jagiellońskim. Jako 
polonista uczył w filii gim. Nowodworskiego 
w Krakowie, następnie w Brodach. W r. 1906

obejmuje posadę profesora 
w gimn. I im. J. Długosza 
w N. Sączu. Tutaj zastaje .,, .. , 
Go wojna. Jako oficer re­
zerwy idzie na front i w gru­
dni u 1914 r. dostaje się do 
niewoli rosyjskiej po bitwie 
pod Nowym Korczynem. 
Po 6 latach niewoli rusza 
przez całą Syberię do Wła­
dywostoku i stąd dostaje się 
do Europy przez Ocean 
Spokojny, Indyjski i Atlan­
tycki. W listopadzie 1920 r. 
przybywa · do Polski jako 
kapitan , armii gen. Hallera. 
Następnie wraca do Sącza 
i znajduje dawną posadę. 
Tutaj rozwinął szeroką dzia­
łalność społeczną. Pracował 
w Z. O. R. jako członek 
i długoletni prezes tego 
związku. Był członkiem Ko­
mitetu Budowy Seminar„ 
obecnego gim. im. M. Ko­
nopnickiej, do którego bu-
dowy w znaeznej mierze się przyczynił. Należał 
do chóru „Lutnia", prowadził bibliotekę Nauczy­
cielską przy gim. I. Bardzo intensywnie pracował 
jako członek Zarządu Tow . .,Sokół". Po przejściu 
na emeryturę zajmuje się nadal wychowaniem 
młodzieży jako dyrektor prywatnego gim. męsk. 
Wielką stratę poniósł Sącz po zgonie zasłużonego 
profesora i obywatela, lecz żal nasz i ból jest tym 

większy, że utraciliśmy szczere i wielkie serce, 
głęboko przywiązane do młodzieży. Toteż wieść 
o zgonie ś. p. Profesora napełniła żałobą serca
wszystkich uczennic i uczniów ś. p. Profesora�
Był to człowiek szlachetny, o niezłomnym charak­
terze. Jako profesor był wymagający, ale kochał
i rozumiał młodzież. Nic też dziwnego, że w dniu po­
grzebu zgromadziły się przed domem żałoby zastę-

py młodzieży z p. p. prof eso­
rami. Przy wyprowadzeniu 
zwłok chór odśpiewał pieśń 
pożegnalną, a następnie ru­
szył kondukt pogrzebowy, 
prowadzony przez księdza 
Prałata Cierniaka, Kolegę 
i Przyjaciela Zmarłego, w 
towarzystwie ks. Inf. R. Ma­
mra, wszystkich Księży Pre­
fekt6w oraz Duchowieństwa 
?. parafii kol. i 00. Jezuitów. 
N a przodzie szła orkiestra 
gim. I, która przez całą dro­
gę grała Zmarłemu w ostat­
niej podróży, a za nią po­
stępowało gim. I z wieńcem, 
gim. i lic. żeńsk. im. M. Ko­
nopnickiej z wieńcami od 
p.p. prof. i uczennic, a za ni­
mi uczennice szkoły im. św.
Elżbiety. Za karawanem
przystrojonym w wieńce po­
stępowała rodzina Zmarłego
i nieprzejrzane tłumy ludzL
Tak wspaniałego pogrzebu

ńje widziało miasto. Świadczył ten pogrzeb o miło­
ści i szacunku, jakim cieszył się Zmarły u tych wszy­
stkich, którzy Go znali. W śród powagi doszedł kon­
dukt do cmentarza, młodzież szkolna utworzyła szpa­
ler. N ad otwartą mogiłą odprawiono modły, a chór 
Lutnia odśpiewał „Salve Regina ... Ze łzami w oczach 
pożegnaliśmy Prof., który był najwię�szym przy-
jacielem młodych serc. 

K. DOMINIKOWNA, kl. 11. 1. p.



Str. 6 ZEW GÓR Nr 49 

STANISŁAW TAKUSKI 

,,Gody życia" epopeją przyrody 
[W 100-letnią rocznicę urodzin A. Dygasińskiego]. 

W naszym chaosie życia, w modnym poszu­
kiwaniu sensacji. nie dość, że zapominamy o wiel­
kościach i wartościach, ale w szale t.z . .,odbrązowy­
wania" ludzi i problemów rzucamy cień nawet na 
to, co żadną miarą nie nadaje się do szka­
lowania. Owszem dokonajmy „odzłoceń" i „od­
brązowywań" (w znaczeniu dodatnim), wywiedź­
my na światło dzienne z zapomnienia rzekomo 
stare myśli i idee - to jest wskazane w dzisiej­
szym wyścigu wszelakich ,,izmów". Takiej, pe­
wnego rodzaju, rekompenzacji wobec tych ludzi 
dokonywa się przez np. zbiorowe edycje dzieł. 
Obecnie wyjdzie zbiorowe wydanie A. Dygasiń­
skiego, którego 100-letnią rocznicę urodzin obcho­
dziliśmy w marcu; a Dygasiński należy do takich 
pisarzy zapomnianych wśród młodzieży, a nawet 
i u całego społeczeństwa, co gorsza, często się. 
go obniża w oczach wielkiego dzisiaj. 

Tymczasem Dygasiński z powodu - czy to 
swego artyzmu, myśli głębokiej, a nade wszystko 
wielkiego ukochania przyrody - zasługuje w z·u� 
pełności, by był z pożytkiem czytanym. 

Autor „Beldonlfa" - ,,Asa" i „Godów ży­
da" jest to pisarz niezmiernie ludzki, sympaty­
czny, należy do tych szczęśliwych pisarzy, któ­
rzy czarują i przywiązują do swych bohaterów 
- poza tym to człowiek szlachetny, mądry, ko­
chający wszechświat - a przy tym wszystkim
tak bliski nam w swej szczerej i naturalnej twór­
czości.

Gdyby nic nie stworzył poza „Godami życia", 
miałby prawo wejść do literatury jako piewca 
przyrody, a do bibliotek, jako autor głębokiego 
i wartościowego dzieła d]a szer.okiego ogółu. 

Któż wyśpiewał piękno przyrody w „całej 
swej ozdobie" przed Dygasińskim? Kochanowski 
nieznacznie potrącił o ten temat i potraktowa ł go 
z oschłością klasyka. Mickiewicz raz patrzył na 
przyrodę jako harmonię barw, dźwięków, drugi 
raz jako na środowisko, gdzie się wychował, ale 
·zawsze patrzył oczyma dziecka, które podziwia
tylko i uwielbia; inni pisarze i poeci traktują na­
turę jako tło i to zawsze we fragmentach.· Dopie­
ro Dygasiński stworzył nam hymn�epopeję poezji
polskiej na cześć przyrody.

Dygasińskiemu wypadło żyć w epoce wzmo­
żenia się wartości naturalizmu w twórczości i do­
brze, bo zdawałoby się, że ta organizacja psy-

chiczna zdolna tylko ująć 2jawiska przyrody, po­
kochać ją; a jednak przecież nie był naturalistą 
w znaczeniu francushim. Był nim, o ile byśmy 
określili tym terminem człowieka, htóry w ogóle 
ukochał świat roślin, zwierząt, tajemnic ... 

Zresztą naturalizm nie wytworzył specjalnej 
szkoły i Liaczej go odczuwa Zol_a, inaczej Mau­
passant, a najbardziej po ludzku pojął go polski Dy­
gasiński w całym szeregu pięknych szkiców, 
nowel, powieści, z kt_órych za syntezę dojrzałą 
uważamy śpiew łabędzi poety - ,,Go�y życia". 

Harmonia barw przyrody, gama molowych 
i durowych dzwięków całego życia nad brzegiem 
prądnika z wplecioną weń myślą kosmologiczną, 
oto charakter epopeji. Faktycznie artyzm powieści 
jest jedną stroną i duszą autora - a myśl głębo­
ka to rdzeń, który nie pozwala mu być frazeol_ogiem 
i wirtuozem. W tej puszczy na wskróś polskiej 
widzimy rzeczywiście obraz malarza - sybolika, 
w którym, chociaż nie 2mienia się tn ść, 2mienia 
się forma. naświelJenie, natężenie barw; oraz w zi­
mie „dachy śniegu walą się wśród trzasku ... miaż­
dżą drzewiny" - na wiosnę „ziemia staje się 
piękną, wielmożną w każdym �woich płachciu. 
W ciemnym gąszczu borów „czerwienią się mło­
dziutkie kwi.aty świerków" i drzewa wydychają 
„ więcej woni żywicznej". W lecie nad wszystkimi 
panuje Bóg - Słońce, czasem tylko burza z bły­
skawicami nawiedzi bory Bugaju, poza tym panuje 
szczęście w tych okclicach. Dodajmy, że obraz 
ten zmienia się nie tylko z porami roku, ale z każ­
dym dniem, a nawet w tym samym dniu czasem 
inaczej wygląd a życie w puszczy - zawsze jed­
nak jest ono piękne. czy zimno przejmuje nasze 
członki, czy czujemy na rozperlonej łące gorące po­
całunki słońca, bo za wsze widzimy ten świat 
przez pryzmat talentu mistrza i zaws·z·e czujemy 
w nim reżyserską pracę wyższej siły i subiekty· 
wizm autora w stosunku do niej. 

Lecz Dygasiński jest mistrzem również w t. z. 
obrazkowaniu przyrody, względnie w „portretowa­
niu" mieszkańców lasu. Ileż się to typów zjawia 
w tej powieści - a każdy bohater jest schara­
kteryzowany, często jednym słowem. ,,Słowik 
próżny, płochy, rudzik - niezdara"-,,gil trubadur 
ckliwo uczuciowy" - ,,wróbel - samolub domo­
rosły .. - oto. doskonałe chwyty poety-przyrodni­
ka. Tu trzeba było nie tylko wiedzy botanicznej, zoo-
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logicznej, którą autor posiadał, ale także iskry 
Bożej, by te postacie „mysikrólików" transformo­
wać . . na �ton ··wyzs·iy? .niemal symboliczny. Prze­
cież' w tym lesie życia '·k�żdy kwiat i ptak ma 
tyle w. sobie ludzkiego pierwiast�a. nawet cząstkę 
jakiejś ·duszy roślimiej, która go zbliża do zagród 
człowieka·. Taine powiada o takiej pow1esc1. że 
jest „obrazem życia - a język zwierciadłem, 

. w którym natura się przegląda". 
Lecz istotną stroną dzieła jest wartość ideo­

wa o charakterze uniwersalnym, bo dzieje Mysi­
królika, to dzieje Człowieka-Królika, który jest 
„po wsze. czasy nasieniem wielkości", bo stwarza 
przyszłość. Filozofia Dygasińskiego, dla której 
znalazł wyjście przyrodniqe, jest usymbolizowa­
na mistyką. 

Dla niego początkiem rzeczy są elementy : 
Król Ogień i Królowa Wodc) wydała Ziemię­
Dziewicę, króra tchnięta siłą Słońca - zrodziła 
życie, które „ma trwać wiecznie" - bo miłość 
stała się jego duszą. Lecz pierwiastek boski do 
życia wprowadza „ Ogień poświęcenia i łzy cier­
pień". Światło ma zaś raczej charakter dobro­
dziejski - oto podstawy mistycznego pojmowa­
nia dziejów świata, przy czym w mitologii „pol­
skiego Olimpu" - dadzą się zauważyć remini­
scencje greckie: Lecz to raczej strona techniczna 
tego zagadnienia. Spiritus movens problemu „Go­
dów życia" jest pogląd na cierpienie i miłość 
w życiu. Dygasiński jak i inni pozytywiści pol­
scy nie był materialistą - uznaje życie ducho­
we, wyższ·e wartości człowieka i Boga, który nie 
ma początku, ni końca- ,,dzierży, ogarnia miliony 
światów olbrzymich" ... 

Niedola zdaje się istnieć dlatego, aby była 
bodźcem do tym gorętszych pragnień, do tym 
piękniejszych marzeń. Z owych pragnień i ma­
rzeń wyzwala się siła olbrzymia, której praca 
przeobraża życie zwątlone w postaci coraz wdzię­
czniejsze: czyny! 

Oto filozofia Dygasińskiego. Celem człowie­
ka jest dążyć do szczęścia przez cierpienie. 
Szczęście to leży "poza granićami samolubstwa" 
i przynosi ze sobą rozkosz. ,,Niedola. śmierć. ska-_ 
żenie są doczesne, przemijające�·. Stąd pogląd na 
świat jest raczej optymistyczny. 

Mysikrólik jest jedynym ptakiem, który {pie­
wa zawsze. - ,,Doprawdy. życie jest dobre" -
chociaż drętwieje na głos potwora, symbolu zła; 
gdy słyszy w nocy przeciągłe uchu ! Chociaż nie­
szczęście dotyka jego rodziny - wychowuje po­
drzutka-kukułkę, wciąż śpiewa hymn na cześć 
słońca, bo więcej szczęścia zmieści się w tym 
małym bycie, niż pesymizmu. 

Ostatnim zachwytem tym życiem to: ,,Jak 
dobrze żyć w owym świecie" Na rozpacz nie ma 
czasu. 

Miłość zaś, wiosenny szał, który ogarnia ca­
łą naturę, jest w życiu motorem; bo ruch, to życie. 

Gody jarowe to hymn miłości wiosennej naj­
piękniej odmalowany przez autora. 

Gdy słońce zwycięży boga Czarnego, triumfal­
nie spojrzy na puszcze Bugaju. wtedy wszystko, co 

,_żyje, poczyna śpiewać wielką pieśń miłości. 
Drzewa cudną wonią kwitnienia napełniają po­
wietrze, ptaki szczebioczą zalotnie, zwierzęta sta­
czają krwawe walki - wtedy nie ma bólu, przy­
krości w sercach mieszkańców lasu. 

W ramach pór roku, przemiany przyrody, 
wyłożył nam autor filozofię życia, zdrową, mądrą, 
opartą na pierwiastkach transcedenalnych - i był . 
tym sposobem antidotum przeciw truciźnie ma­
terializmu. Tu leży znaczenie Dygasińskiego w li­
teraturze. Stanowi on w dzisiejszej względnej po­
wszedniości powieści lekturę nadającą się dla 
młodzieży nie tylko o zainteresowaniach przyro­
dnic"zych, bo zarówno artyzmem jak i myślą gó­
ruje na niejedną tak zwaną powieścią �dzisiejszą. 
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Obrzędy wielkanocne 
Wieś polska posiada swoją własną, odrębną 

kulturę, która przejawia się w strojach, pieśni, 
muzyce, budwnictwie, w zwyczajach i obyczajach. 

Niestety teraz jednak pod wpływem przeni­
kania pierwiastków złych kultury miejskiej, wieś 
zatraca swój dawny charakter: idą w zapomnienie 
stroje ludowe, tańce, piesni, a ich miejsce zajmu­
je nieraz zupełnie bezwartościowa tandeta miejska, 
nieudolnie na grunt wiejski przeszczepiona. Dla­
tego też należy poznać te resztki z dziedziny 
obyczajowej tymbardziej, że są rzeczy naprawdę 
piękne, naprawdę wartościowe. 

W dziedzinie zwyczajów osobną grupę sta­
nowią zwycząje związane ze świętami i uroczys­
tościami kościelnymi podczas okresu Wielkano­
cy. Powszechnie znanym jest zwyczaj święcenia 
t. zw. ,, wiuch" w Niedzielę Palmową. Wiucha taka
zrobiona jest z młodych pędów leszczyny obwią­
zanych batami naokoło cienkiej żerdki. Wiuchę
stroi się wieńcami z jedliny, palmą, różnorodnymi
wstążkami i t. p.

W Wielki Piątek, w dzień Ukrzyżonania Pa­
na Jezusa, z leszczyny poświęconej robi się 
krzyżyki ozdobione wstążkami i palmami. Gdy 
nadejdzie Wielka · Niedziela. wt wieczór starsi 
gospodarze żbierają się w gromadki, zabierając 
ze sobą krzyży ki zrobione w Wielki Piątek. na­
czynie ze święconą wodą, udają się na swoje 
pola, gdzie do każdej niwy wbijają po 3 krzyże, 
okrapiając pole wodą święconą. Obrzęd ten ma 
wyprosić u Boga dobre obyczaje i aby Bóg 
strzegł zasiewy od zniszczenia, gradu, posuchy i tp. 

Podczas gdy starsi roznoszą krzyże, młodzi 
układają na wzniesieniach stosy chrustu i słomy i 
zapalają ogniska. Nazywa się to „paleniem Ju­
dasza". Palenie ·ognisk w Wielką Niedzi�lę spoty­
ka się tylko na Podhalu, w okolicach N owego 
Sącza, gdyż powszechnie ogniska t. zw. sobótki 
pali się w dzień Zielonych Świątek lub też w dzień 
św. Jana t. j. 1 czerwca. Zresztą ogniska wielka­
nocne mają charakter sobótek, gdyż towarzyszą 
im popisy �ręczności, śpiewy i tp. 

Około północy młodzi szykują wiadra z wo­
dą, sikawki, znanymi sobie sposobami dostają się 
do domów, gdzie mieszkają „śwarne dzieuchy" 

. i zlewają je obficie wodą. 
Cały następny dzień stoi pod znakiem "Śmi­

gusu", a każdy młody za punkt honoru poczytuje 
sobie zmoczyć do nitki przynajmniej jedną pan­
nę. Pełno więc krzyku, gonienia, śmiechu i bez­
troskiej wesołości. 

W Wielką Sobotę gospodynie pilni..e naslu-

Nr .49 



Nr 49 ZEW GÓR Str. 9 

· chują, kiedy dzwony uderzą radośnie na gloria
gdyż właśnie w tym momencie należy siać ka­
pustę i jarzyny. Sianie w czasie gloria zapewnia
pomyślny urodzaj i obfite zbiory.

Rolnik kocha swój inwentarz i stanowi on
część jego gospodarki, dlatego też w Wielką
Niedzielę po spożyciu święconego, zanosi również
bydełku część. ażeby w ten sposób uchronić· go
od chorób i nieszczęść.

Wielka Niedziela i jej obydwa dni upływają
pod znakiem odwiedzin wzajemnych. Dnie te są
szczególnie pomyślne do składania oświadczeń,
dlatego też kawalerowie pakują do kieszeni flasz­
kę .. czystej" i spieszą złożyć wizytę wybrance

serca. Są to pierwsze wizyty od dłuższego cza­
su, gdyż w czasie Wielkiego Postu nie odwie­
dzali' swoich „bogdanek", bowiem panuje przeko­
nanie, że jeśli kto w poście chodzi na Hzaloty", 
ten się na pewno z tą osobą nie ożeni. 

Takby pokrótce µiożna- scharakteryzować 
zwyczaje ludowe Sądeczyzny w okresie Wielka­
nocy. Jak z tego widzimy jest w tym dużo pięk­
na ·i głębokiej treści, dlatego też wielka szkoda, 
że wiele tych . rzetzy stopniowo zanika. My,· któ-

. rzy rozumiemy wartość kultury wiejskiej dla 
kultury narodowej, dla ogólnego dorobku kultu­
ralnego Polski powinniśiąy się, o ile mamy do te-

go sposobność, starać o pielęgnowanie wśród lu­
du tych wartości. Dotyczy to przede wszystkim 
tych, którzy ze wsi wyszli i mają z nią kontakt: 
i tych, którzy mają zamiar w przyszłości poświę-­
cić się pracy na wsi. 

J. SAJDAKÓWNA

Światki 

W�. LIS L. 369. 

Szary pył dróg umęczonym cieniem kryje 
kaplic polnych modły. 

W ciąż modlą się w niebo wierzby srebrno­
szare zbłękitniawą dróg rozstajnych pieśnią. Dal 
zachodu szkarłatnieje załamanym w bezmiar ko­
lorytem. 

Postrzępione wiechy wierzb modły senne 
w górę wznoszą, przedziwną w liry dźwięk szu­
miącą pieśnią połamanych. szarych gałęzi. 

Wciąż kwitną wierzbom cichym nie objęte 
niczym rozstaje i smęt bezdomnych dni tułaczych 
płacze zmęczoną skargą konających c h wił.

Złamane rdzawą barwą wierzby, wszystkim 
wędrownym szlakom i błędnym ścieżkom w sza­
re wstęgi rosną. Błędne szlaki cichną przydroż· 
nym lękiem zdłużonym wstęgom sinych ścieżyn 
ukrzyżowanych w czerń zmęczoną rozstajów naj­
cichszych, na których drzemią wiecznym smut­
kiem złotawe. zadumane świątki. 

Zaduma świątków, dróg rozstajnych rosme 
wciąż ponad światłem w molowy, mgielny wiersz, 
który roznosi noc wichrowym w dal poszumem. 

Kamienie cichych, polnych kaplic ciemnieją. 
w długie, wyklęczane bruzdy. Na bruzdach wi-­
dać ślady gorących czyichś łez. 

Wszystkim rozległym smutkom. rosnącym 
z każdym dniem cierpliwym, długim pasmem -
chłód kaplićznych kamieni i zimna, uśmiechnięta 
łaskawość nie patrzących świątków. 

Świątkom wszystkim u stóp żywe kamienie 
wyżłobione ciężarem bolesnych czyichś łez. 

Długimi wędrówkami otacza słońce w jas-· 
ność kamyczki kolorowe w koronach .uśmięchnię­
tych świątków. 

Żywym kamieniom wieczny cień woskowych 
gromnic i dawno zbladły, bławy·uśmiech liliowych 
w trawie fiołków. 

Świątki przydrożne mają zawsze ten sam 
uśmiech i beznamiętne w oczach rozelśnienie. 

Łzom umęczonym. łkającym bladym smut­
kiem, mają świątki okrutny i nierozumny w oczach 
wyraz. - Wędrownym chwilom przesłonecznyml> 
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stłumiona kolorowość 
dziwnie jasny ... 

spokój zbłękitniały -

Rozstajom dróg łka biedny, umęczony smu­
tek, który nie wyżłobi łzami bruzd w kamieniach 
cichych świątków. 

Smutek wciąż biegnie wichrową w dal tęs­
knotą i ginie szeptem srebrnym w niebo zblakłe 
akwamariną. 

Wierzbom się modlą dróg cichych rozstaje, 
Suche, zszarzałe gałęzie w szerokim bogomodl­
nym szumie, kwitną w dal wyrastającą pieśnią 
ukrzyżowanym. w mękę bolesną wędrownych 
dróg rozstajom ... 

Spod znaku Marsa 
Ubiegły miesiąc, wbrew przepowiedniom 

polityków, w zanadrzu przyniósł moc niespodzia­
nek. Na oczach całej Europy, w dobie panowania 
haseł narodowych, w XX w. rozgrywa się trage­
dia ginącego narodu - akt gwałtu i bezprawia 
dowodzący, że wracają czasy przPdwojenne, sa­
mostanowienie jest pustym frazesem, a rację mają 
silni. .. 

Akt ten to nie nowość, to jeden z szeregu 
faktów następujących po sobie z żelazną konse­
kwencją. to powolne, ale dławiące grozą realizo­
wanie koszmarnego snu Wilhelmowskiego „Mittel­
Europy"-zapoczątkowane podeptaniem t_raktatu 
wersalskiego, prze pro wadzone systematycznie 
wydarzeniami, wymazującymi z karty Europy pań­
stwa o wielkim potencjale organizacyjnym, a spy­
chającymi do grobu narody o silnych podstawach 
gospodarczych. 

Dramat to straszny, grzebanie narodu żywe­
go - tragedia tym większa, iż żelazna łapa pru­
ska spoczęła na gardle narodu słowiańskiego, 
dławiąc jego dech, by wzmóc swą potęgę wyro­
słą na popiołach cudzej wolności. o którą nie miał 
się kto upomnieć ... 

. Dziś nad Czechosłowacją łopoce Rwastyka! 
A gdzie załopoce jutro?!!! 

I 

Patrzmy na mapę, Polska graniczy dziś 
prawie tylko z Rosją i Niemcami. Fakt bardzo 
wymowny, komentarzy nie trzP.ba ... Kogóż nie 
oślepi myśl jasna jak błyskawica :-Otoczeni! !r 

Na pomoc z zewnątrz liczyć nie można, zda­
ni jesteśmy na własne siły. Ale nie czas na roz­
pacz, na rąk załamywanie nas nie stać. Dziś hartu 
nam trzeba. Żyjemy w czasach, gdy zmienia się 
karta Europy, padają państwa, wyrastają potęgi, 
siła idzie przed prawem. HI nie czas żałować róż 
gdy płoną lasy"!!! Jeśli jedyną racją jest siła, wy­
krzeszmy tę siłę, bo nie ma się co łudzić. Nawał­
nica, która ciągnie od zachodu, Polski nie ominie, 
runie, by zniszczyć plemię zwycięzców z Psiego 
Pola, Płowiec i Grunwaldu, by zetrzeć pamięć 
roku 1525 i 1919. Świadomość, iż przyjdzie 
chwila, w której będziemy zmuszeni orężnie upo­
minać się o satysfakcję za nagonkę stosowaną 
przez Niemcy, musi dać nowego ducha. Tchnąć 
musi w zróżnicowane pod względem metod dzia­
łania społeczeństwo. polskie, zdrowe poczucie 
rzeczywistości, które pozwoli trzeźwo ocenić sy­
tuację, a w chwili konieczności dokona zjedno• 
czenia narodowego. Bowiem i my zrozumieć mu­
simy wzorem „opatrznościowych mężów stanu'", 
że z a b  o r  c z e  j polityce kres położyć może 
jedynie stalowy szaniec bagnetów. Dziś, gdy świat 
wchodzi w epokę szaleńczego wyścigu zbrojeń, 
musimy zgodnie stanąć w . jednym szeregu, by 
stać się godnymi spuścizny ojców nie znających 
ni wiary i kresu poświ,ceń i o · ar kładanych 
na ołtarzu Ojczyzny. 

Dziś mu simy jasno zdać sobie _sprawę z te-
go, iż wybiła .ostatnia zas uderzyć 
w zaklęty dzwon cudu. 

Niech dźwięczy „Zyg unt„ i rzmif 
Niech budzi i wzmag w nas siły! 
Niech siłę nam dadzą i moc ojcó 

dów mogiły! 
okażmy światu, żeśmy młode or ęta. dzieci 

Chrobrych, Batorych, Sobieskich i jak ojcowie 
„do krwi ostatniej kropli z żył bronić będziemy 
ducha, aż się rozpadnie w proch i w pył krzy­
żacka zawierucha ... 

MAR. GOMUŁKA. 
Lic. I. 369. 

Wszystkim Czytelnikom i Sympatykom naszego 

Pisma składamy życzenia Wesołych Świąt 

REDAKCJA i J\:DMINISTRACJA. 
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KĄCIK NAUKOWY 

Jak powstaje film dźwiąkowy? 
Wynalazek fimu dźwiękowego nie jest tak 

dawny, a przecież dzisiaj prawie każdy człowiek 
nie uważa bynajmniej za przyjemność oglądanie 
niemego filmu, żwłaszcza wtedy, gdy akcji nikt 
nie objaśnia. Nie tak dawno, bo dopiero przed 
dziewięciu laty, zaczęto instalować pierwsze apa­
ratury dźwiękowe. Był to jeszcze system ediso­
nowski, gdyż system profesora Lee de Foresfa, 
j,ako zbyt drogi nie opłacał się. System ediso­
nowski polegał na tym, że dźwięk do obrazu 
utrwalonego na taśmie filmowej był nagrany na 
osobnej płycie_ gramofonowej. Metoda ta była 
bardzo niepraktyczna z dwu względów: 

1. Wymagała ona specjalnego mechanizmu
synchronicznego tj. takiego, który by utrzymywał 
stale w jednakowej szybkości silnik elektryczny 
poruszający aparat projekcyjny. oraz silnik po­
ruszający płytę. 

2. Gdy zniszczyła się część filmu i trzeba ją
było wyciąć, na płycie, muzyka czy mowa na­
grana na wyciętej części, zostawała. Efekt był ta­
ki. że gdy np. na ekranie widać było jadący 
szybko samochód, słychać było śpiew jakiejś ar-

TADEUSZ LANGER. 

.

A jednak byliśmy w Zwardoniu! 
Od ośmiu lat wyjeżdża ostatnia klasa nasze­

go gimnazjum, dziś liceum, do Zwardonia, gdzie 
oprócz nauki, zażywa rozkoszy, jakie daje jazda 
na nartach. Pobyt ten jest dla maturzystów ściś­
lejszym zespoleniem i powiększeniem radosnych 
wspomnień, przed wyjściem [pesymista rzuci tyl­
ko jedno słowo - problematyczne] zza murów 
szkolnyc.h. No! Ale cóż robić. gdy nie ma śniegu? 
Czekaliśmy długo z .n_iecierpliwością. �ja sam zre­
zygnow-any- już. napisałem fraszkę p. t. .,Gdybyś­
my wyjechali do · Zwardonia";, a tu nagle śnieg 
spadł - jedziemy! 

* * 
•i 

Prawie każdy z uczestników wycieczki pisze: 
�,podróż upłynęła nam na śpiewie, zabawie i po­
chłanianiu zapasów aprowizacyjnych". 

W naszej podróży zaszło jednak coś waż· 
niejszego, tak, że niektórzy zapomnieli nawet 

tystki, zaś gdy widać było dwie- rożmawiająće 
osoby. słychać było warkot motoru samochodo­
wego. Aby tego uniknąć, trzeba było dorabiać tę 
część filmu lub nagrywać na nowo płytę. 

Niedogodności te usunął zupełnie po pe­
wnym czasie, opłacający się już system prof. Lee 
de Forest'a. Metoda ta stosowana do dziś polega 
na fotografowaniu dźwięku, na tej samej taśmie, 
co fotografowanie obrazów. Szczegóły tego urzą­
dzenia przedstawiają się następująco: 

Aktor filll! _'WY np. podczas zdjęć mówi lub 
śpiewa. Opodal stojący mikrofon zamienia te 
dźwięki na impulsy prądu elektrycznego. 

Zamiana tych dźwięków polega na tym, że 
mikrofon, zm�eniając swoją oporność w takt drgań 
fal powietrza wywołanych przez dźwięki, prze­
puszcza przez siebie silniejszy lub słabszy prąd 
elektryczny. Taki pulsujący prąd doprowadzony 
jest do żarówki elektrycznej, ukrytej w małym 
pudełeczku, w aparacie do zdjęć. Światło tej ża­
rówki skupione jest przy pomocy soczewki i rzu­
cone w postaci małego punktu na przesuwającą 
się taśmę filmow_ą, Gdy wtedy prąd elektryczny� 
dopływający do żarówki jest raz słabszy, a raz 
silniejszy, żarówka świeci raz słabiej, a raz sil­
niej i przez to samo naświetla film w różnych 
miejscach nierównomiernie. Po wywołaniu i sko­
piowaniu filmu otrzymuje się wierną fotografię 

o jedzeniu widząc... ..pięcioraczki kanadyjskie".
Nie były to te sławne, rzeczywiste pięcioraczki,
grupa również sławnych artystów, która się tak
nazwała z „Lopkiem", Leną Żelichowską i Jadzią
Andrzejewską na czele. jadąca na wysfępy do
Zakopanego. Niektórzy [a zwłaszcza był taki je­
den „Kmiotek") wystawali godzinami przed ich
przedziała i. Ja n to iast. zi żałuję. nie tylko
że nie przeprowadziłem wywiadu, ale nawet sowa
z nim" nie zamieniłem. Wtedy jednak moja myśl
zajęta była wyłącznie Zwardoniem, wszystko
inne było nieważne.

** *
W Zwardoniu rozlokowaliśmy się następują­

co: w jednej sali 20 kolegów, w drugiej mniejszej 
naturalnie, 5 kolegów, w trzeciej 4. [Najgorszy 
matematyk wywnioskuje z tego, że razem było 
nas 29). 

Ja zamieszkałem w tej ostatniej. W pokoju 
naszym znalazł się okolicznościowy szef, co było 
dla nas niesłychanie pomyślnym wydarzeniem. 
W zakres bowiem jego licznych obowiązków 
zaliczyło się także powszechne budzenie wszyst-
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d.iwięku. Tam gdzie żarówka świeciła mocmeJ, 
film jasny, gdzie świeciła słabiej, ciemny. Dźwięk 
ten . przedstawia się na filmie w postaci zakresko­
wanego paska, ciągnącego się wzdłuż całego fil­
mu obok obrazków. 

Jeżeli teraz chcemy sfotografowany dźwięk 
otrzymać, musimy się uciec do pomocy komórki 
fotoelektrycznej. Komórka fotoelektryczna, zwana 
inaczej fotocelą, jest podobna do małej żarówki. 
Ma ona tę własność, że jeśli naświetlamy ją sil­
nym światłem, przepuszcza przez siebie więcej 
prądu elektrycznego, gdy zaś ·ją będziemy na• 
świetlać słabo lub w·cale nie będziemy jej podda­
wać działaniu światła, będzie przepuszczać prąd 
słaby, bądź w ogóle prądu elektrycznego przepu· 
szczać nie będzie. 

Fotocela taka jest umieszczona w aparacie 
projekcyjnym. Film przesuwa się pomiędzy foto­
celą a żarówką, której światło skupione przez so­
czewkę przechodzi przez film i pada na komórkę 
fotoelektryczną. wywołując zmiany natężenia prą· 
du elektrycznego przepływającego przez nią. 
A więc, jeśli snop światła pada na odcinek, gdzie 
film jest ciemny. przez fotocelę płynie prąd słaby, 
i odwrotnie.· Otrzymane impulsy prądu są zupeł· 
nie identyczne pod każdym względem z impulsa­
mi, które wytworzone zostały przez mikrofon. Ta­
ki pulsujący prąd elektryczny doprowadza się do 
głośnika, który przetwarza go na drgania powie· 

kich, przy pomocy przeraźliwej syreny. Wobec 
tego musiał pierwszy wstawać, z czego znów t11 
wynika, że przynosił nam wodę do myc,a. Tu 
ubiegnę nieco wypadki i dodam, że nie ma nic 
złego, co by na dobre nie wyszło. Chodząc bo­
wiem często po wodę do kuchni, zawarł z perso­
nelem bliższe znajomości i wystarczało później 
znaczące mrugnięcie, by mu przyniesiono po­
dwójną porcję ulubionej potrawy. 

Czwórkę dopełnili: dowcipna-zjadliwy, świetny 
karykaturzysta „Cynik", oraz ktoś, kto nosił na 
ramieniu rodzaj tarczy z napisem „Zakopane -
F. I. S. - 1939", chociaż wcale na F. L S-ie nie
startował.

Biorijc pod uwagę warunki topograficzne na­
szego .�pokoju czterech", nie można pominąć pro­
wadzących do niego stromych, olodzony<:h scho­
dów, które jeden z panów profesorów (po zjecha-. 
niu z nich] nazwał biblijnym mianem... drabiny 
jakubowej. W samym pokoju· znajdowały się 
cztery piętrowo parami ułożone ·łóżka, stół, jeden 
stołek i żelazny piecyk-kuchenka. 

Ponieważ każdy zdany był tu tylko na włas-

--------------

trza. te zaś po dojściu do naszego ucha wywołuj,ą 
wrażenie dźwięku. 

Przedstawiona powyżej zasada działania 
aparatury dźwiękowej" jest ujęta bardzo pobie� 
żnie. Kto z czytelników interesowałby się tą 
sprawą głębiej, to radzę przestudiować odpowie­
dnie podręczniki. J"eżeli natomiast ktoś by czego. 
nie rozumiał, proszony jest o zwrócenie się z ewen·· 
tualnym pytaniem do autora. 

JERZY GEISLER, kl. IV a 3681 

P odzię�owanie 
Wszystkim, którzy w ciężkich chwilach ża­

łoby nieśli nam serdeczne słowa pociechy i wszyst­
kim, którzy udziałem w pogrzebie ś. p. pror. 
W. Janczego okazali nam szczere współczucie
i prawdziwą życzliwość, a w szczególności Przew.
Księdzu Infułatowi Mazurowi, Ks. Prałatowi Cier­
niakowi, Ks. Proboszczowi Buremu, wszystkim
Księżom Prefektom oraz 00. Jezuitom, PP. Dy­
rektorom i Gronom Profesorskim Lic. i Gimn. Z..
im. M. Kononickiej, Lic. Ped. Żeńs .. Liceum i Gim.
I, Lic. i Gimn. II i Gimnazjum Pryw. Męskiego�
Komitetowi Rodzicielskiemu tegoż gimnazjum„
Gronu Nauczycielskiemu Szkoły żeńs. im. -;:,w.
Elżbiety, wszystkim Koleżankom i Kolegom oraz.
Uczennicom i Uczniom wraz z Orkiestrą Gimna­
zjum I.

Składam imieniem swoim i całej Rodziny 
najserdeczniejsze podziękowanie. 

Eugeniusz Pawłowski. 

ny spryt i pomysłowość, zniknęły trzy krzesła 
z sali jadalnej [jest nas przecież czterech), zni­
knęła z łiuchni jedna karafka [ mamy stale pra­
gnienie] i gdzieś w dolnej Sµli zapodziały się trzy 
koce [ja mam kołdrę). Poza tym, paiący w pie­
cach, jak go zaszczytnie ochrzczono, .. Alfons XIII", 
dziwił się stale, że mu więcej niż zwykle wycho­
dzi węgla. Trudno! Nie możemy przecież marznąć! 
Tu zdarzyła nam się następująca przegada. W pierw-. 
szym już dniu naszego pobytu w Zwardoniu,. 
postanowil,iśmy zapalić sobie „nadprogramowo"·
w piecyk a unk s zy ·9 po temu,. 
gdyż „Al so ą węglą� 
oraz ... n 
niecenia ie nie 
pamiętam, w obficie 
dogasają częło „coś" 
eksplodo · i c nacje nic złe-
go nam ani piec owi san n� uczyniły, to 
napełniły jednak cały pokój gryzącym dymem. 
Musieliśmy otworzyć okna, a skutki tego faktu 
były takie, że rano na drugi dzień „Cynik" złożył 
uroczyste oświadczenie, że jest przeziębiony, boli 
go gardło i migdałki ma powiększone. Z czasem 
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WANDA CHOLEWIANKA, lic. przyr. 

Kapliczka W·

Z pewnością każdy z Czytelników często 
spotykał pri:ydrożne kapliczkt czy to wędrując 
z miejsca na miejsce z harcerzami, albo gdy sam 
uciekał w czasie wakacji od zgiełku i hałasu 
miasta, szedł na wieś i tam spędzał wesołe dni, 
żyjąc sam na sam z naturą. Na pewno nie jeden 
raz każdy z Was spotykał kapliczkę czy też 
krzyż, stojący przy drodze, okolony drzewami, 
przy rzeczce, nad stawem, w lesie a nawet w po­
bliżu wiejskiego kościółka. Ale nikt na pewno 
nie zainteresował się bliżej historią takiego krzy­
ża albo kapliczki. 

O. jakaż to przyjemna i interesująca praca
chodzić od chaty do chaty i pytać o szczegóły 
a na wet o szczególiki dotyczące kapliczki. 

Takie właśn:e zadanie postawiło sobie koło 
krajoznawcze 448 i 13 N.: .. Kapliczki w Sąde­
czyźnie". 

Otóż Koleżanki chętnie pospieszą na wieś 
i tu przeprowadzą wywiad. Oto jak wygląda 
praca. 

Idziemy na wieś, celem opracowania kaplicz­
ki znanej nam z opowiadania mleczarki. Idzie 
nas najczęściej dwie, aby podzielić pracę: 

nauczyliśmy się używać nafty i „niknącego" 
.,Alfonsowi" węgla. 

Obok nas znajdowały się pokoje dwóch pa­
nów profesorów, oraz „pokój pięciu". 

Ściany były ... grube, drzwi niezbyt.., toteż 
1
,Cynik" często na wzór amerykańskich dedekty­
wów, w czasie niewinnej nawet i banalnej rozmo­
wy, podchodził skradając się do drzwi, gwałtow­
nie je otwierał, sprawdzając w ten sposób, czy 
ktoś nie podsłuchuje [w czynności tej celował 
.kolega C. W.] 

Ale jeszcze propos „podsłuchuje". Sala 
dwudziestu wydawała gazetkę p. t. .. Podsłuchy'" 
Tywalizującą z gazetką naszą, noszącą tytuł „Szcze­
.biotycc .. Gazetki te znajdują się obecnie w rękach 
Dyrekcji naszego gimnazjum, można je zobaczyć, 
przypuszczam. bez żadnych opłat i trudności. To 
tylko tak na marginesie. 

* 

* * 

Po załatwieniu w.szeik-ich ·trosk związanych 
:z „ umeblowaniem" i polepszeniem warunków 
bytowania, życie nasze zaczęło pulsować jednym 
rytmem. Śniada.n.ie.. n.a.uka o 10, smarowanie 

Sądeczyźnie 
Najpierw wyszukujemy najstarszego człowie­

ka, który by jednak posiadał dobrą pamięć i chęt­
nie opowiadał. 

W chodzimy do chaty, chwaląc Boga. Często 
zastajemy tam szukanego starca, czy też starusz­
kę, którzy uśmiechają się do nas bardzo sympa­
tycznie, czekając, co też im ,.te 'panny" z miasta 
powiedzą. Rozmowę zaczyna się bardzo różno­
rodnie. Trudno jest nawet wyliczyć wszystkie 
olrnliczności składające się na przeprowadzenie 
wywiadu. - Ale dać przykład nie zaszkodzi : 

- Jak się gospodyni miewa ? Pewnie dzi­
wi się gospodyni, żeśmy tutaj przyszły z miasta? 

Ciekawa naszej wizyty, prosi nas do świetli­
cy, podaje lawę; siadamy pod oknem i dalej za­
czynamy swoje. 

- Dowiedziałyśmy się, że tu we wsi jest
stara kapliczka, więc przyszłyśmy coś o nią za­
pytać ... 

Gospodyni przerywa kiwając głową. 
- O kaplicke pannom chodzi? A juści jest

i to staro - a i nie wiedzieć kielo roków mo. 
bo to wiycie przerózne koloje przechodziuła, je­
den moze teligom o niom zaradzi uł drugi popra-

nart i wyjazd. Cudne to były dni - dni obcowa­
nia z przyrodą, wśród gór i lasów pokrytych 
śniegiem. zdała od gwaru, błota i brudu miasta. 
Żmudne, miarowe podchody na szyty gór po­
grążone we mgle, piękne wycieczki, wspaniałe 
zjazdy. pozostawiły nam niezatarte wrażenie. 
Niejednokrotnie natrafialiśmy na zamieć, zimny 
wiatr sieszący śniegiem po zlodowaciałej twarzy, 
zjeżdżaliśmy z zawrotną szybkością w dól, nic 
nie widząc, nieraz mając z pędu i bijącego śnie­
gu ... łzy w oczach. Przed takimi to właśnie zjaz­
dami „na ślepo'", rozlegały się tu i ówdzie głosy 
nawołujące do rachunku sumienia i t. p. Nic się 
jednak złego nikomu nie przytrafiło. wracaliśmy 
cali na obiad. Po obiedzie następował czas prze­
znaczony na odpoc�ynek, 1 '7·30 jeszcze jedna 
lekcja. kolacja, świetlica, ogólne dobranoc, sen ... 

* 

* * 

Jakoś tak się dziwnie składa, że o waznieJ· 
szych momentach życia politycznego dowiaduje­
my się będąc poza Sączem. I tak o napięciu pa­
nującym na świecie w chwili. gdy Niemcy zażą­
dały Sudetów w obręb swego państwa, dowie-
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wiuł trzeci to ta jakiego świątka włozuł, cworty 
pomaluwoł a moze i zawierucha jako rozwaluła 
to ta zaś ponaprawiali a moze i przeynacyli, to ta 
i cieka woś o niom starych ludzi pytać ! .. 

- Właśnie my wiemy, że nie jedna kaplicz­
ka inaczej wyglądała, a może wystawiona była 
za jakąś laskę Bożą. Bardzo nas to ciekawi, bo 
my to wszystko zapisujemy o każdej kapliczce. 
No i do gospodyni przyszłyśmy, bo i u Was jest 
parę takich kapliczek, a szczególnie chodzi nam 
o tę tam w „paryi" - gdzie się do lasu skręca,
co to koło niej te lipy rosną.

- A juści wiem, jest i to nie byle jako ...
- Właśnie słyszałyśmy o niej już od ludzi,

ale młodych, więc nie pamiętają, to co wy na pe· 
wno wiecie, to też Was prosimy o opowiadanie 
o niej.

Zaczyna się zadawanie pytań: · .. Kto kaplicz­
kę ufnndował, dlaczego, kiedy, kto je stawiał, czy 
miejsce jest poświęcane ... itd. 

A gdy otrzymamy wystarczające nam odpo­
wiedzi żegnamy krótkim; .,Ostańcie z Bogiem", 
na które otrzymujemy z życzliwym uśmiechem : 
„Boże wos prowodź" ! Już w drzwiach będąc 
rzucamy: ,,Bóg zapłać" i wychodzimy. Zdarza się 
że w jednej chacie opowiedzą nam wszystko, 
ale czasem trzeba chodzić i do kilku chat, aby 
się czegoś dowiedzieć. 

Raz nawet zdarzyło się nam, że zdziwiony 

dzieliśmy się w Zakopanem, po pięciodniowej 
spinaczce w górach. W Zwardoniu zaś spadła na 
na nas, jak grom, wieść o oderwaniu się: Słowacji 
od Czech, następnie o zagarnięciu przez Niemcy 
Czech i wreszcie Słowacji. Tak więc w czasie 
niespełna tygodnia, mieliśmy możność przebywa­
nia na granicy z Czechosłowacją, Słowacją w koń­
cu zaś z Niemcami. Zdając sobie sprawę z po­
wagi eh wili w związku z uroczystościami imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, urządziliśmy aka­
demię. na której odczytano rozkazy Marszałka 
Piłsudskiego o jedności armii i ducha narodu, 
a referenci podkreślili ich aktualność w chwili 
obecnej. Z tej też okazji złożyliśmy 30 zł na F. O. N. 

* * * 

Termin odjazdu zbiżał się jednak nieubłaga­
nie. W ostatnim dniu naszego pobytu w Zwardo­
niu odbyły się jeszcze za wody: slalom i bieg 
zjazdowy. 

Wreszcie ostatnie pożegnania, Pan Dyrektor 
wyraził swe 1adowolenie z naszego sprawowa­
nia się, a właściciel pensjonatu oświadczył, że 

i zachwycony chłop wiejski naszym zainbresowa­
niem wyjął ze swej na klucz zamkniętej szuflady. 
księgę. z której odczytał nam swe notatki doty­
czące całej wsi. Dla niego była to księga pamiąt­
kowa, miał tam zapisane najmniejsze szczegóły, 
najwięcej notatek dotyczących kościoła a dalej 
wsi i rodziny. Dzieci spoglądały na nas ze zdzi­
wiem - dowiedziałyśmy się, że gospodarz niko­
mu nie pokazuje tej księgi i nikt nie wie, co tam 
jest napisane. 

Kapliczki u nas w Sądeczyźnie powstawały 
dosyć dawno budowano je najczęściej, czyniąc dzię­
ki Bogu za otrzymane łaski lub to z pro.foą więk­
szego opiekowania się domostwem, te najczę�-­
ciej są małe, wiszące na domach. Kapliczki są czę 
sto stawiane z kamienia lub z drzewa. Znajdują 
się w nich figury bardzo często robione z drzewa 
i malowane odpowiednią farbą. Figurki te są tru­
dne do rozpoznania, jeżeli ktoś we wsi wie, które-. 
go świętego dana figurka przedstawia, to dobrze„ 
a jeżeli nie to trudno, należy trochę zabrać się do 
studiowania znajomości świętych np. Św. Floriana 
poznaje się po domku i gaśnicy, które trzyma 
w ręce, Św. Zofia zawsze figuruje ze swymi 3-a 
córkami. Bł. Kinga trzyma w ręce klasztorek„ 
Św. Józef lilię zaś Św. Wawrzyniec kratę okien­
ną. Figury Matki Bożej i Pana Jezusa nie tru­
dno poznać, to z pewnością każdy zna i szybko 
odróżni od innych świętych. 

nigdy jeszcze nie miał tak sympatycznych 
chłopców na narciarskim kursie. 

Na takie dictum odpowiedzieliśmy rów­
�ież za wszystko dziękując, że chętnie przyjecha­
libyśmy tu jeszecze raz. ale ponieważ mamy ma­
turę, przyjedziemy chyba kiedyś... kiedyś... już. 
,indy wid u a I n ie''. 

* 

* * 

Jesteśmy w Sączu. Idąc Jagiellońską budzi-. 
my powszechne zdziwienie porządnie opalonymi, 
osmaganymi twarzami. oraz rzucamy pod adreseni 
innych lekceważące słowa z akcentem i skandem 
a la „Cynik" b l a d e  t w a r z e. 

* 

* * 

Tą drogą składa klasa II lic. mat.-fiz. jeszcze· 
raz serdeczne podziękowanie wszystkim tym .. 
którzy przyczynili się do zrealizowania wyjazdu 
do Zwardonia i spędzenia tam tych niezapomnia­
nych chwil, w pie.rwszym rzędzie Panu Dyrekto­
rowi Redlichowi, P. Prof. Rapfowi. kierownikowi 
kursu, P. Prof. Koziełowi oraz Komitetowi Rodzi­
cielskiemu. 
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Ludzie bardziej lubią kapliczki albo figury 
umieszczone na cokole niż kapli�zki. na,• słfipyach 
lub drzewach. Często spotyka s,ię figury Pana 
Jezusa siedzącego a ręką wspartego o głowę; 
jest to bardzo charakterystyczna: figura dla stron 
górskich. Figury takie mają we � si swoją nazwę 
jak np.: Pan Jezus Frasobliw:y, Cierpiętliwy, 
Smętny itp. Nasze kapliczki naj�zęściej okolone 
są drzewami lipowymi, a to z ·wielu względów. 
Lipy ocieniające kaplicżkę są drzewami, które kwit­
nąc, zwabiają do siebie pszczoły - są więc po­
żytecznymi; posiadają piękną woń, i często idący 
drogą ludzie, zmęczeni siadają pod drzewami 
a widząc· kapliczkę pomodlą się do Boga. 

Są także obok kapliczek drzewa innego ga­
tunku, ale te najczęściej przypadkowo rosną, bo 
gdy sadzą drzewa specjalnie obok kapliczki, -
to lipy a nie inne drzewa. Jedną z masy odpo­
wiedzi było, że Pan Jezu miał lipową kołyskę, 
więc dlatego obok kapliczek sadzą te drzewa. 

Kapliczki wykonywali wiejscy samoucy. tu 
bowiem mieli pole do popisu; szczególnie fi­
gurki świętych są wykonywane z największą 
starannością i zamiłowaniem do tej pracy. Figur­
. ki te najczęściej malują kolorami takimi, ja­
kie widzą w kościele. Na cokołach spotyka 
się często płaskorzeźby kamienne, z których bar­
dzo często można odczytać imiona rodziny fun­
datora. 

Z kapliczkami często związane są legendy 
opowiadane a nawet znane z dawnych czasów 
czary i zabobony dziś już nie praktykowane. 

W nocy ma się tu zjawiać śmiatełko. które 

Audycja muzyczna 
Ostatnia audycja muzyczna była postawiona na 

wysokim poziomie i dała wiele miłych i głębokich 
wzruszeń i przeżyć artystycznych. Stało się to nie tył· 
ko dlatego, że poświęcono ją pieśniom Noskowskiego 
i Żeleńskiego, ale w dużej mierze przyczyniła się do tego 
wykonawczyni tej pieśni p. Bieńkowska. która śpiewa· 
-ła je z wielkim naprawdę odczuciem, nadając utworom

może zbłądzić przechodnia, o ile ten nie zwroc1 
się do Boga z gorącą · modlitwą. Spod mostka 
obok kapliczki o 12 godzinie w nocy wychodzi 
duży czarny pies i nie da przejechać jadącym 
właśnie na. targ do pobliskiego miasta , furom. 
Jeżeli jest ktoś w rodzinie chory, należy kawałek 
jego lnianej koszuli zanieść. pod· kapliczkę a wy­
zdrowieje · itp. takich opowiadań można przyto­
czyć dużo. 

Ozdoby ·kaplic.zek niamy . w formie figur lub 
obrazów.Obrazy bywają malowane na blasze, płót­
nie, szkle lub drzewie, bywają też obrazy -
płaskorzeźby z kamienia lub drzewa. często pod­
malowywane. Do obrazów z drzewa często figur­
ki są przybijane gwoździkami. Można spotkać 
też rzeźbę obrazującą Pana Boga, Trócę Świętą. 
Świętą Rodzinę. Spotyka się nie raz Pana Jezu­
sa w różnych okolicznościach swego życia; jak 
obrazy przedstawiające całe sceny, np. Stacje 
męki Pańskiej lub inne, jak niebo. piekło, albo 
bardzo charakterystyczne niebo wraz z piekłem. 

Do kapliczek tych lud przywiązuje wielką 
wagę i nigdy nie chce się ich pozbyć, nawet gdy 
te mają być umieszczone w muzeum . 

Kapliczki często stawiają w miejscu jakie­
goś cudu. śmierci samobó}cy, ukazania się które­
goś ze Świętych lub nawet jakiegoś przypadku, 
jak przewrócenie się wozu. 

O kapliczkach w Sądeczyźnie można by 
pisać całe tomy, tutaj podajemy tylko ogólny za­
rys z pominięciem wielu szczegółów. które czę­
sto są bardzo ciekawe. 

właściwą barwę i charakter. Pod tym względem nie 
ustępował też akompaniament na fortepianie. 

Najpierw wykonano kilka pieśni Noskowsrl:iego. 
„Białe mgły" - pieśń bardzo nastrojowa, smętna 

i niezwykle swojska. Wyczarowana melodią zjawia się 
dziewczyna-sierota i przejmuje dziwnym jakimś głębo­
kim smutkiem. Wizja ta na tle jesiennego, zadumanego 
w mgle krajobrazu spowija niewidzialnymi splotami 
i zniewala do głębokiego odczucia bólu biednej dziewczyny. 
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"Lulajże· mi" pieśń o charakterze ludowym 
i melodii doskonale harmonizującej się ze słowami. Od­
zwierciedla uczucia matki pochylonej nad kolebką dziec­
ka. Przebija z niej cała słodycz i moc matczynego 
uczucia i niepokój o przyszłość małej dzieciny. 

.. 5 erenada.. - pieśń ta ma w sobie coś z muzy­
ki krajow południowych. coś z owego niespokojnego. 
burzliwego temperamentu. Jej nieokiełzane. ogniste 
tempo,-�_ .. )? ;a tY� .idzie. swobodny. żywiołowy nastrój.
sprawiły, że pieśń ·fa·· bardzo ··się podobała i wykonaw­
czyni musiała bisować. za co otrzymała liczne i rzę· 
siste oklaski. 

.. Pieśń cygańska .. - pieśń ta ma charakter wę· 
gierski i składa się z dwuch części. W melodii jej 
brzmiały najprzeróżniejsze tony i tworzyły potężne, ży­
wiołowe akordy. przechodzące potem w ciche i tęskli­
we dźwięki. Z pieśni tej przebijała jakaś wybuchowa) 

płomienna namiętność, chwilami przechodząca w przej­
mującą tęsknotę i rzewny spokój. 

„Ballada" - pieśń ta przemawia siłą uczucia 
i piękną melodią. Jest w niej coś z dawnych zamierz­
chłych czasów, coś ze średniowiecznej powagi_ i sity. 
Całość ma w sobie niezwykły czar i dziwną moc. 

Z życia Hufca Harcerek 
Drużyna VII. 

Dnia 19 marca odbyła się w świetlicy uroczysta 
zbiórka drużyny. Punktualnie o godzinie 4 stawiły 
się wszystkie harcerki w pełnym umundurowaniu. Zbiór­
ka była bardzo uroczysta i poświęcona Naczelnemu 
Inspektorowi Sił Zbrojnych Marszałkowi E. Śmigłemu­
Rydzowi. Wygłoszono życiorys oraz ważniejsze fa�kty 
z życia naszego ukochanego Wodza. Oprócz tego wy­
głoszono parę pięknych deklamacyj oraz porównano 
władzę marszałka dawniej i dziś. Zbiórka była uroczy­
sta także, ze względu na przyjęcie do drużyny 3 za­
stępu. który był dotychczas zastępem próbnym. Opr6cz 
tego starsze druhny z 7 drużyny biorą udział 

.. Marzenie dziewczyny" - jest to pieśń ludowa .. 
niezwykle prosta i bezpośrednia. dlatego wł�śnie pięk­
na. Słowa i melodia odtwarzają doskonale naiwne· 
uczucia młodej dziewczyny i stwarzają miły, nieco na­
wet sielankowy nastrój . 

.. Wieje wietrzyk 11 

- pieśń ta ma wybitnie cha-
rakter ludowy. Melodia i akompaniament fortepianu •. 
sprawtaJą wrażenie rzeczywistego powiewu, który 
owiewa delikatnie twarz. szeleszcze listkami drzew 
i szumi w dojrzałych. ciężkich kłosach zbóż. Nastrój 
jest niezwykle miły i sprawia, że pieśń ta wydaje się· 
czymś bliskim i znajomym. czvmś usłyszanym jeszcze . 
w dzieciństwie „ wielkim anielskim". 

Jednym z ostatnich utworów była pieśń: ,, Jaśko. 
spod Sącza". Pieśń ta bardzo się podobała i była 
powtarzana, a to z tego powodu. że dotyczy ona na·· 
szych stron i że sama wykonawczyni jest sądeczanką. 

Ogólnie biorąc audycja ta podobała się b3.rdzo, 
i naprawdę była najlepszą z dotychczasowych. Miejmy 
nadzieję, że nie będzie ona pierwszą i zara·zem osta­
tnią z audycji postawionych na tak wysokim poziomie. 

MARIA SYMCZAKÓWNA 

w ćwiczeniach przeciwgazowych, zorganizowanych przez 
hufec 11. 

Dnia 19 i 26 marca br. urządzono dwie wycieczki 
narciarskie na Suchą Dolinę pod przewodnictwem p. 
prof. Bromowiczowej. W wycieczkach tych brało udział 
lC harcerek z dru�yny harc. przy g:mn. żeńsk. im. M. 
Konopnickiej. Udało się znakomicie, wypadków ważnych· 
nie było. szkoda tylko, że za mało harcerek-narciarek 
uczestniczyło w tak miłych wycieczkach. 

Warto wspomnieć także o zbiórce drużyny „ Wę-­
drownych Ptaków" urządzonej w celu pogłębiania wia-­
domości o naszym rodzinnym mieście NQwym Sączu� 
Po dokładnyą1 zapoznaniu się z histortą miasta N. Są· 
cza, jego życiem kulturalnym. społecznym. gospodarczym. 
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:i t. p„ wyruszyłyśmy na wycieczkę po mieście. Nieraz 
zdarza się słyszeć. że w Sączu nie ma nic ciekawego. 
Tymczasem przy zwiedzaniu. zaobserwowałyśmy wiele 
rzeczy godnych widzenia. Oglądnęlyśm; ważniejsze bu­
dynki m. in. ratusz. podziwiałyśmy piękno i malowni· 
czość miasta i najbliższej okolicy z wieży ratusza. 
Jako stare i wartościowe zabytki. oglądałyśmy sklepie­
nia i odrzwia na niektórych domach oraz resztki mu­
rów koło kościoła parafialnego. O dziejach tego ko­
ścioła usłyszałyśmy z ust. ks. Cieklińskiego. który nam 
udzielił wywiadu na ten temat. 

W ostatnich tygodniach marca rozpoczął się na 
terenie gimn. żeńsk. im. M. Konopnickiej kurs zorgani­
zowany dla harcerek powyżej lat 16, w celu zaznajo­
mienia ich z zagadnieniami O. P. L. Gaz. Kurs ten 
prowadzi kom. P. W. p. Sokołowska. Odbywają się 
ćwiczenia w maskach i inne związane z p. do O. K. 

M. SZURMlAKÓWNA.
Buf iec męski 

Obecnie na terenie Nowego Sącza znajduje się 7 
drużyn harcerskich : 

I. D. H. im. St. Czarnieckiego - Waga Leszek. ćwik.

K R o 

·Gimn. żeńskie im. M. Konopnickiej 448
Od 7-10 lil młodzież naszego zakładu odbyła 

rekolekcje przypadające corocznie na czas Wiel­
kiego Postu. W śród uczennic panowai nastrój prawdzi­
wego skupienia i religijności. 

Dn. 26 b. m. została odczytana w całym zakładze 
kurrenda głosząca potrzebę tamponów jako pierwszej 
ochrony w razie próbnego nalotu lotniczego - mają­
cego nawiedzić nasze miasto między 26. III. - 10. IV. 

Uczennice niezwykle ożywion·e przystąpiły do na­
tychmiastowego wykonania rozkazu. 

W dniu 19. UL uczennice całego zakładu zgro­
madziły się w auli celem uczczenia pamięci Pierwsze­
go Marszałka Polski. Józefa Piłsudskiego. Była to 
chwila powagi. w czasie której z „Pism" Marszałka 
płynęły ku nam wielkie słowa Wodza Narodu. 

W związku z obecną sytuacją odczytano nam ode­
zwę wzywającą nas do składania datków na F. O. N. 
Uczennice naszego zakładu nie pozostały głuche na 
tę szlachetną odezwę. składając w ten sposób cząstkę 
dowodu swego patriotyzmu. 

Najważniejszym wydarzeniem obecnej „doby" ży­
cia n a s  z e  j szkoły jest konferencja Ul okresu. 
Nastroje, jakie panują wśród uczennic dają się 
określić w dwóch słowach . .. gorączkowego oczekiwania'". 
Będąc na lekcji kl. IV odczuwa się to najlepiej. Biedne 
uczennice zawczasu uginają się pod ciężarem mających 
je spotkać ciosów. Wybladłe zdają się nie spostrze­
gać p nującej już wiosny. . . a mieszkańcy naszego 

Il. D. H. im. H. Sienkiewicza - Ziemiński J .• ćwik. 
III. D. H. im. T. Kościuszki - ks. Spytkowski M.

H.R.
IV. D. H·. im. ks. J. Poniatowskiego. -- Siedlarz St..

ćwik.
V. VI. D. H. im. Br. Pierackiego - Homecki A .. ćwik. 

VII. D. H. im: św. J. Loyoli - Szeląg W .• H. O.
oraz 3 drużyny zuchowe : 

I. D. Zuchów „Indian" - Dmytryszy� W .• wyw.
IL D. Zuchów „Podhalan11 Krokowski J .• ćwik. 

III. D. Zuchów „Pilotów"' - Czachowski J .• wyw.
Drużyny kształcą się w zakresach samarytanki. tere· 
noznawstwa. łączności i td. i gdyby zaszła potrzeba 
Hufiec harcerzy może dysponować zastępami specjali­
stów w tych dziedzinach. 

W przypadające dnie rocznic świąt narodowych 
lub w dnie imienin naszych Wodzów. drużyny harcer­
skie i zuchowe urządzały wewnętrzne akademie. 

W czasie świąt wielkanocnych · drużyny zuchowe 
obdarowały najbiedniejszych skromnymi podarunkami. 

J. K. 

N I K A 

miasta ze zdziwieniem spoglądają na opustoszałe ulice. 
(po 9 godz. - przyp. R.]. 

- Ach ta konferencja ...

Gimnazjum 449 

W pierwszych dniach marca odbyły się rekolekcje. 
przy czym kl. II. Liceum odprawiała je w zamknięciu. 
Rekolekcje te dały nam bardzo wiele. 

W samorządzie praca posuwa się wciąż naprzód. 
Szczególnie wydatnie pracuje Sodalicja. Jak każdego 
miesiąca tak i z początkiem marca odbyło się zebranie 
sodalicyjne. 

Samorząd nadal zajmuje się pracą charytatywną 
i przygotowuje akcję zbiórki dla biednych z baraków. 
aby ich wesprzeć na święta. -, 

Oprócz tego działalność dobroczynną przygotowu­
je sekca charatatywna w Sodalicji. 

W ogóle przed świętami na każdym odcinku pra­
cy można zaobserwować wzmożenie wysiłków. 

Kl. II licealna SS. Niepokalanek wzięła udział 
w konkursie P. A. L. całym zespołem. Temat: .. Hero­
iczna postawa wobec życia i jej odbicie w literaturze"" 
nastręczył wiele okazji do dyskusji koleżeńskiej. 

Korzystając ze sprzyjających warunków śnieżnych 
urządzono wycieczkę narciarską z klasztoru pod opie­
ką p. prof. Scheuerówny. Pogoda sprzyjała nam zna­
komicie. ale los nie poskąpił też przygody. Słowa 
wdzięczności należą się Druhom z „

Sokoła ... którzy 
z poświęceniem ratowali „ofiarę" [!]. 
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Gimnazjum i liceum 369 
W dniach 15-17 marca młodzież zakładu odbyła 

rekolekcje wielkopostne i przystąpiła do Komunii św. 
Rekolekcje odprawił ks. O. Bury T. J .. za co młodzież 
gimnazjum II serdecznie Mu dziękuje. 

W dniu 18 marca br .• w dzień imienin Marszałka 
Polski. Rydza-Śmigłego oraz w przeddzień imienin 
śp. Marszałka J. Piłsudskiego odczytano osobno dla 
klas niższych i licealnych wyjątki z pism Józefa Pił­
sudskiego i artykułu o Rydzu-Śmigłym. Po skończeniu 
uroczystości młodzież samorzutnie 
złożyła 40 zł na F. O. N. 

manifestacyjnie 

Należy podnieść ten czyn , gdyż w dzisiejszych 
warunkach niebezpiecznych. gdy społeczeństwo dobro­
wolnie przeznacza sumy wielkie na dozbrojenie, ró· 
wnież i d robne składki młodzieży mają swoje zna· 
czenie. 

Korzystając z warunków śnieżnych zorganizowały 
kl. IV a i IV b wycieczki tygodniowe do Krynicy, zaś 
klasy trzecie na Przehybę. 

Pełni wrażeń i „zdrowi na ciele" wrócili koledzy 
zadowoleni do dalszej pracy. 

W niedzielę 19. marca odbyło się przyjęcie klas 
czwartych do Sodalicji Mariańskiej. Podczas uroczy­
stości przemówił k3. Moderator do sodalisów. 

Zbliża się również czas wyboru nowego Zarządu 
Sodalicji. 

Tymczasem na drugim piętrze w pięknej sali grec­
kiej odbywają humaniści nieznane Rzymianom consilia 
przedmaturyczne. Nastrój tych „pierwszych Mohikanów" 
jest godny podziwiania, uczą się biedaki dniem i nocą 
- [jak dobrze nie zdawać matury) - mimo krytycz­
nych chwil wszyscy czują się dobrze i wiedzą, że ma· 
turę „zdadzą" na pewno. O. bo to humanjści pewni 
siebie, którym wpajano przez dwa lata [w liceum] za­
sady życia i obyczajów starożytnych. Cześć pracy! 

[S] 

Gimnazjum i liceum 368 
Oprócz klasy II lic. bawiły jeszcze ostatnio na 

narciarskim kursie w Zwardoniu klasy IV a i IV b. 
Funkcję opiekuna samorządu objął czasowo w miej­

sce P. Prof. Piotrowskiego, P. Prof. Słowikowski. 
Na sejmiku w dniu 4 kwietnia uchwalono wobec po­
wagi chwili. zrezygnować z kupna sztandaru. a pienią­
dze, złożone przez uczniów na ten cel, przeznaczyć na 
F. O. N. 

Równocześnie P. Dyrektor zaznaczył, w swym 
przemówieniu, że do akcji zbiórkowej dołączy się gro­
no P. Profesorów oraz Komitet Rodzicielski. 

[T. L.] 

Liceum i gimnazjum Stary Sącz 
Po półroczu bieżącego roku szkolnego dokonano 

wyboru do s�morządu szkolnego. W wyborach tych da­
wny zarząd został ponownie wybrany, co świadczy 

o zaufaniu, jakim koledzy darzą stary zarząd. Prezesem
samorządu został nadal kolega Chuchla z klasy II lice-­
alnej. Prócz tego dokonano wyborów w poszczegól­
nych klasach, jednak i klasowe zarządy pozostały pra-­
wie bez zmian.

Dnia 23 stycznia obchodziliśmy 76 rocznicę po­
wstania styczniowego, którego obchód zorganizowało 
Kółko Historyczne. 30 stycznia w przeddzień imienin p. 
Dyrektora Ignacego Kwiecińskiego, prezes samorządu 
kolega Chuchla złożył drogiemu solenizantowi życzenia 
w imieniu wszystkich kolegów. W dniu imienin Pana 
Prezydenta R. P. Ignacego Mościckiego, po nabożeń­
stwie szkolnym, odbyła się w auli szkolnej uroczysta 
akademia, zorganizowana przez Koło Historyczne 
z udziałem orkiestry i chóru 

Dnia 10 lutego w rocznicę odzyskania dostępu 
do morza zorganizowało Koło Historyczne obchód dla 
uczczenia tego doniosłego dla nas zdarzenia, równo· 
cześnie kilka chwil poświęcono P�lonii Zagranicznej. 

W okresie zimowym zorganizowała klasa Il lice­
alna wycieczkę narciarską na Turbacz. klasa 1 licealna 
wycieczkę narciarską na Przechybę oraz klasa IV gim­
nazjalna wycieczkę na Przechybę. 

Główny Zarząd postanowił ufundować sztandar 
szkolny, którego poświęcenie odbędzie się dnia 7 ma­
ja bieżącego roku. 

Doceniając powagę chwili i łąq;ąc się z całym 
narodem w ofiarności na F. O. N. i na dozbrojenie lo­
tnictwa i armii, wpłaciliśmy na F. O. N. zebraną kwotę· 
w sumie 2 50 zł. · 

JAN TALAR. St. Sącz. 

Z filmu 

Dnia 20. IIL b. r. kino „Sokół" wyświetlało wspa­
niały film rysunkowy Walta Disney'a p. t. ,,Królewna. 
Snieżka". 

Dotychczas pracowano nad filmami krótkometra-­
żowymi, na cz�le których stała myszka Mickey. 

Dopiero Walt Disney dał projekt, który sam zre­
alizował, aby już wybrednej publiczności dać długo-­
metrażo\\-y film rysunkowy. 

Tematów było dużo, wybrano więc jeden, a mia­
nowicie bajkę Grimma p. t. ,,Królewna Śnieżka... Śmia-­
ły ten czyn udał się w stu procentach. 

Wytwórnia R. K. O. Radio-Films dorzuciła do lau-­
rowego wieńca 10 muzy jeszcze jeden listek. 

Trzy lata pracowało nad tym filmem 20 reżyse-­
rów, 690 współpracowników, 15 kompozytorów. Wyko-­
nano 1.500.000 obrazków. Z tej syzyfowej pracy po-­
wstało naprawdę dzieło. Cudowna gra kolorów, nie 
mówiąc o „artystkach" i ta przemiła bajkowość, składa. 
się na całość filmu. 

K. J ..
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SPORT 

Dnia 18 · marca b Lo odbyły · si� zawody bokserskie 
-o mistrżostwo Armii · pomiędzy · W. K. S. Bytomiak-Cho­
rzów a W. K. S. P. S P. Nowy Sącz.

Zawody zak9ńczyły się wynikiem remisowym
.g : 8. Przebieg walk przedstawia się następująco:

Na pierwszym miejRcU zamieszczamy zawodników 
P. S .. P.

WAGA PIÓRKO W A: Lura wygrywa z Głogow­
skim przez przerwanie walki w I starciu. 

W AGA LEKKA : Ajdukiewicz, walczący b. czysto 
już w pierwszej rundzie posyła Besteckiego na deski. 
Orugą i trzecią rundę wygrywa wysoko· na punkty. 

W AGA PÓŁŚREDNIA (I para:) Doskonały Mias­
kowski mając olbrzymią przewagę techniczną nad Stecem, 
wygrywa przez poddanie się przeciwnika w trzeciej rundzie. 
WAGA PÓł"'ŚREDNlA (Il para:) Ziółkowski walczący bez 
treningu prowadzi wyrównaną walkę z Kańskim w I run­
dzie. W drugiej rundzie oparla z sit i tylko gong ratuje 
:go od nokautu. W trzeciej rundzie będąc kompletnie wy­
czerpanym fizycznie poddaje .się. 

W AGA ŚREDNIA: Szyszka, :przegrywa przez t�. 
chniczny nokaut z Cyrkielem. 

W AGA PÓŁCIĘŻKA: 0

11·Mis'trz" Olejniczak po pię­
knej trzyrundowej. wą.lee, wygrywa wysoko\ na punkty 
z ambtnie walczą�ym Przybyłowskim. 

W AGA PÓŁCIĘŻKA (II para:) Szlaga stoczył z "Mir­
skim" najdramatyczniejszą walkę dnia. W pierwszej run­
dzie Szlaga posyła swego przeciwnika na deski 4 razy 
Nokaut wisi w powietrzu. W drugiej rundzie, po 
przypadkowym ciosie „Mirskiego" Szlaga do siedmiu 
idzie na deski, wstaje, ale zostaje wyliczony w pozycji 
stojącej. 

W AGA CIĘŻKA: Nie mający p0Jęo1a o boksie 
Respekta, po otrzymaniu kilku ciosów od Rzepki, poddał 
si� w pierwszej rundzie. 

Sędziował w riogu b. dobrze p. Moskal, na punkty 
p. Żak i p. Petryka.

W myśl regulaminu W. K. 8-ów, P. S. P. prze­
grywając walkę w wadze półcięzkiej i ciężkiej został 
tym samym z dalszych rozgrywek wyeliminowany. 

M. JĘDRZEJOWSKI.

FR AS Z-K l-1 GR AS Z·K I 

Echa wystawienia „Balladyny". 

Pamiętacie wszyscy 
smutną tę tragedię, 
jak to przerobiono 
tragedię w ... komedię ... 

Po krytyce i recenzji z wieczoru L. M. K.

Recenzja chlubna, lecz 
nie każdy o tym słyszał...) 
trudno, by była zła ... , 
gdy ją sam ... aktor napisał. 

Po artykule „Z pieśnią na ustach" 

Kolego! Brawo! Taki talent 
rzadko się spotkać w życiu zdarzy -
.najlepszy piłkarz wśród pisarzy, 
. najlepszy pisarz wsród piłkarzy. 

,,Z trzewikami na ławkę" 

Do uczynku tego 
dodam dla obrony: 
można wychodzić z trzewikami na ławkę, 
gorzej, gdy się nimi depta ,

1Zwu Gór11 strony. 

Malkontentom 

Gdy „Zew Gór" dla kogoś 
nie stanowi atrakcji� 
niech tylko czyta 
,odpowiedzi. .. Redakcji. .. 

Po 100 taktów bałałajki. .. 

Najpiękniejszy „koncertu" 
tego wydał ton. 
instrument o takiej to 
nazwie ... nasofon. 

Ja tym dźwiękiem wszakże 
nie byłem zdziwiony, 
gdyż słyszałem już chorych 
na katar ... noso-tony. 

,,Walc Szopena" 

Oto na marginesie tę 
reflekcję dołożyć chciałbym jeszcze, 
czytając „Walc Szopena" mam 
,,iskier Bożych" ... kolorowe dreszcze . 

A znów „Stary motyw" [nawet 
wespół z 9wym walcem] 
zdaje się być wystukany 
tylko jednym .... palcem. 

Kol. Krzykalskiemu 
z powodu „Ody: do fizyki" 

N arze kania i skargi, 
przeklinanie fizyki, 
to są tylko w p ró ż n i ę 
wołające ... k r z yk i. 
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FRASZKI.SZKOLNE 

Matematyka 
{z rozważań starszego humanisty) 

W nocy sobie wyjawi� na tablicy nieba 
Całą matematyk�, jak profesor stary. 
Tu proste r6wnoległe, przeprowadzić trzeba 
Cała masa odcink6 w i płaszc�yzn dwie pary. 

K_wadrat ksi�życa zerka jak żadna figura, 
W piszę kiedyś palcem zaczarowane koło. 
Promień R., średnica - ludolfina to bzdura 
Nowy pewnik: matematyka na wesoło. 

Do dłoni bior� trapez Wielkiej Niedźwiedzicy. 
Powierzchnia? Wi<'tc: suma d w6ch bok6w et cetera 
Objętość?. W tym nie widz� żadnej tajemnicy 
To zdaje się, wyjaśnia twierdzenie Eulera. 

Idealne te punkty - to roje tysiączne gwiazd. 
Aksionat: każdy punkt wyznacza jedną prostą. 
'ro już za dużo ... wcale niepotrzebny balast, 
Egipcjanie takich karali nawet chłostą. 

Powierzchnia mlecznej drogi; znamy a, b i c. 
Rozwiąż, rriój drogi, zadanie: pierwiastr,k eN-ty 
Pa!}ie profesorze t „ Marcepanów mi się chce" 
Zresztą przepraszam, to nie wszystkie elementy. 

Odmiąrzam kąt 45 stopni ... i papier ..• 
Skaczę w przestrzeń kosmosu krzywą parabolą 
Illo die posiędzie ktoś n-tetnią rentę R 
A na słońcu przyjmują mię chlebem i solą. 

Jestem na tarczy - wytyczam styczną do ziemi, 
Ci�ciwą ostrą ukroję kawałek słońca -
Liczby urojone: pierwiastek równa się - 1 
Logarytmy, ciągi i szeregi bez końca. 

A twierdzenie Talesa i Pitagorasa 
Przeniosę sam w tajemnicy mieszkańcom na Mars, 
Niechaj nam biedakom głowy nie zawraca, 
W oJ� pewnie łacinę i poetica ar�. 

Już jestem mądry - więc wracam szybko z obłok6w. 
Siadam dumnie przed profesorem w pierwszej ławie 
Odpowiedź: .. Trójkąt należy do czworobok6w". 
Wybaczcie, ale to by! zwykły sen na jawie . .. 

Konsekwencji za tę fraszkę nie ponosi autor, gdyż pi­

sał ją na wakacjach. 
(STA) 369. 

HUMOR 

Podaj'emy nitej wyjątki z gazetki klasowej lic. 
ped. ieńsk. 13 N. 

Dzia ł I. 

Kronika węwnętrzna 

Komunikujemy, że z dniem dzisiejszym wchodz� 
w życie nowy regulamin, na kt6ry wszyscy czekali 
z prawdziwym drżeniem serc. R0gulamin ten zaostrza 
lużue dotąd sprawy, a mianowicie: 

1) Uczennicom zakazane jPst chodzenie w mundur­
kach. Muszą one dostosować się do przyrody i chodzić 
„kwiecisto" ubrane. Z-3 względu jednak na to, ie grono 
prof. niczym nie odr6żniałoby się od uczennic, w prowa­
dzono dla wszystkich profe8or6w no\°\ e umundurowanie,. 
mianowicie: granatowe mundurki z białymi kołnierzyka­
mi i z numerami szkół (w których u�zą) na r�kawach, po­
pielate pończochy i czarne buty. 

2) W karnawale oczennice muszą urządzać zabawy
wspólne z przedstawicielami płci przeciwnej, a oprócz te­
go wskazanym jest, aby ucz�szczały na wszystkie (bez 
wyjątku!!!) dancingi, "fivy", kiermasze i t.p., a to wszyst 
ko w celu poznania psychiki społeczeMtwa, która. będzie­
omawiana na zagadnieniach. 

31 Uczennice będą uczę ;z,3zały d.) ki tu na każdy 
prngram. Koszta wstępu do kin ponosić bęrhie dyrdrnja. 

4) Dyrekcja urządzi dla uczenuie kilka wycieczek
za granicę, których koszta pokryje sama. Wszystkie ucze­
nice muszą hyć na tych wycieczkach. Ponieważ wiele 
z uczenie nie stosowałoby się do przepisów, hęrłzie prze­
prowadzona ścisła kontrola, a w razie oporu jednostek 
stosowało się będzje ostre kary. 

Dz i al 11. 

a] Posad poszukują

1) Wygadana maturzystka chętnie podPjmie si�
usprawiedliwiania godzin poświęconych na t. zw. ,,Labę" .. 
(Zgł. u J. B. lic bum. 369 przyp. R.).

2) Umiem rozsyłać bryki, zdolność podpowiadania.
Chętnie przyjmę posadę, w kt6rejś z klas. Zgłoszenia. 
HFala 2 11

, 

b] Wolne posady

1) Potrzebna w6jcina. umiejąca poskromić rozbry­
kaną klasę. Wymagane kwalifikacje: dwuletnia praktyka. 
w cyrku, w charakterze pogromczyni dzikich zwierząt„ 

Zgłoszenia przyjmuje kl. IV a, gimnc1zjum im. M. Konopnic­
kiej 

21 Poszukujemy dobrego suflera o wyraźnym, afe 
niedosłyszalnym dla profesora głosia. Fenomen zechce s1� 
zgłosić do II kl. lic. ped. 
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